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Rok XIII.
Należytość pocztowa >płacona ryczałtem.
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iu ł ukazał się OZJASZA THONA
zb ió r  sludjtiur i prac ui lĘ zy k u  Sitm iEEliim  p. f .

Essays m ziCRislischen IdEdc gie
440 stron druku, z portretem aunra.

Wytworne wydanie, na fcerdrzewnym papierze, oprawione w płótno.
Cena egzemplarza 20 Zl.

Nakład: Verłag ,,Kedem“, Berlin Cbarlcttenburg 4.

Do nabycia w Administrscjr „F tveg©  I zienniba‘Ł, Krabów, Orzeszkowej 7 
i w Księgarni Powszechnej Dra Sz. Seidena, Kraków, Tomasza 20.

Studja i S2 kice O z js s za  Thona, ednef.o z na. świetniejszych i najgłębszych ieoretyków 
idei żydowskiego renesansu, ZDaleźć się powiDny w domu każdego Zyda, zainteresowa

nego problemami współczesnego żydostwa.

W „London Central Press*' z 25 listopada j i w Stanach Zjednoczonych zwiększył się 
r b. znany ekonomista angielska J. M. Keynes j mniej więcej czterokrotnie. Wzrost kapitału 
P1 blikuje pod powyższym nagłówkiem szero- i zaś był prawie sto razy więkrzy, niż kiedy - 
t o zakreślony artykuł, którego zasadnicze w y
wody brzmią następująco:

Cierpimy wszyscy na groźny pesymizm go
spodarczy. Mówi się wszędzie, że epoka w iel
kich postępów gospodarczych, k*óre charakte
ryzowały wiek X IX , minęła be, j  ow rotnie. Ja 
osobiście zaś jestem przekonany, że już za kil
ka lat inkt tak śmiesznej nie będzie odgrjwał 
roli, jak pesymiści ekonumiczm. Wówczas to 
bowiem okażą się falszywemi zasadnicze dwa 
błędy obecnego pesymizmu, m ian^oirie pesy
mizmu rewolucjonistów, którzy sądzą iż spra 
wa tak źle stoi, że tylko gwałtów n przewrót 
może nas uratować oraz pesymizm poglądu 
reakycjnego. uważający równowagę naszego 
życia gospodarczego i społecznego za tak po
psutą, że nie możemy już cdważyć się aa ża
ckie eksperymenty.

Czas nowożytny, zdaniem mojt-m. rozpoczął 
się dopiero z chwilą, gdy w X IX  wieku nau
czono się gromadzić kapitał. Mam zaś wTaże 
nie, iż stało się to przedewszystkim z powodu 
wzrostu cen towarowych i wynikających stąd 
większych zysków, ponieważ towar, ,vober 
pzywiezionych przez Hiszpaaów z nowej pół
kuli na starą skarbów złota i srebra odpowie 
dnio zyskał na wartości. Od owej chwili bogai 
two świata wzrosło znacznie przez nagroma
dzanie w  ciągu licznych wieków1 odsetek z od
setek i osiągnęło przeto nową władzę, prześci 
gjaącą wszelkie dawne pojęcia.

W  XVI wieku rozpoczęła się także wielka 
epoka nauki i wynalazków tcch-licznych, któ
ra z początkiem XIX wieku dosięgła pełnego 
rozkwitu. Jakież zaś były wyniki? Oto mimo 
olbrzymiego wzrostu ludności na całym świę
cie, przeciętny standard życiowy w Europie

kolwiek w przeszłości. Jeśli więc kapitai ro
cznie będzie wzmagał się powiedzmy tylko o 
2 procent, to jego suma na ca {y.n świecie w 
ciągu 20 lat zwiększy się o połowę, a za 100 
lat będize 7 i pół razy więKSza. Należy to sobie 
zaś wyobrazić w odniesieniu do kamfenie, sy
stemu komunikacji itp.

Ale i postęp techniczny w produkcji wyka
zuje o wiele szybsze tempo, niż kiedykolwiek 
w dziejach ostatnich dziesięcioleci. W  samych 
Stanach Zjednoczonych produkcja przemysło
wa była w 1925 r. o jakie 40 proc. na głowę 
większa, niż w 1919 r. W  Europie postęp ten 
jest hamowany trudnościaru, przejściowemi 
ale mimo to można twierdzić, że zdolność te
chniczna ogółem wzrasta rocznie o 2 procent. 
Otóż za kilka lat będziemy prawdopodobnie 
w możności całą Dracę w roi nici wie, górnic
twie i przemyśle wykonywać z 1/4 obecnej si
ły ludzkiej.

Oczywiście, że z powodu tego oszczędzania 
ludzkiej siły roboczej wzmoże się bezrobocie, 
odpowiedniego dopasowania się do stosunków. 
W  rzeczywistości bowiem wszystko to razem 
dowodzi, że ludzkość coraz lepiej rozwiązuje 
swoje problemy gospodarcze. Wcześmej za- 
Będzic to jednak tylko faza przejściowa nie- 
tem, niż to dziś przypuszczamy, może być o ią 
gnięty moment, w którym absolutnie potrze 
by życiowe będą w taki sposób zaspokojone, 
żc swych dotychczasowych energij nie będzie 
my musieli poświęcać celom ekonomicznym.

 o----

Dziś zbiera się Sejm
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  8 12. (Sin.) Jutro zatem, we 
wtorek w południe, nas u;,pi otwarcie sesji no 
wo wybranego Sejru , zaś • g f/inie * !< j 
popłudniu otwarcie sesji Senatu. —  Po
rządek dzienny pierwszego posiedzenia sejmo 
wego przewiduje ceremonjał otwarcia, przy 
czem ustalono już, że oredzie Prezydenta Rze
czypospolitej odczyta w zastępstwie p. Prezy
denta premjcr Sławek, P. Prezydent wraca do 
V, arszawy jutro przedpołudniem.

Treść orędzia nie jest do tej chwili znana.
Jak słychać, zawierać ma ono postulaty w ła
dzy wykonawczej wobec ciał ustawodaw
czych. Jak już donieśliśmy, jest rzeczą prawdę 
pewną, że na marszałka ze starszeństwa powo 
lany zostanie poseł Makulski z Klubu Narodo 
wego, który jutro oprzedpoludniem zostanie 
zaprzysiężony na Zaniku. Po ogólnem ślubo 
waniu puslów przystąpi Sejm bezzwłocznie 
do wyboru marszałka, przyczem nie ulega już 
adnej wątpliwości żc wybrany zostanie kan

dydat klubu B. B. b premjer Kazimierz Świ- 
talski. Krążą pogłoski, że po objęciu urzędu 
marszałka p. Świtalski wygłosi przemówienie 
programowe.

W  sprawie wyboru wicemarszałków tewzyć 
się będą jutro rokowania pomiędzy B. B a opo 
zycją.

Czy na pierwszem posiedzeniu sejmowem 
zajdą jakieś wypadki nieprzewidziane ceremo 
ująłem, trudno w tej chwili orzec. Zależy to 
zarówno od decyzyj jakie zapadły w Belwede 
rze, jakoteż od zachowania się stronnictw opo 

i zycyjnych, które jeszcze nie ukończyły obrad 
! Porządek dzienny pierwszego posiedzenia 
I Senatu przewiduje również odczytanie orę- 
! rlzia Prezydenta Rzeczypospolitej, które rów- 
i nież odczyta premjer Sławek, a nadto wybór 

marszałka. Przewodniczyć za starszeństwa na 
pierwszem posiedzeniu będzie sen. Thullie. — 
Kandydatem na marszałka Senatu jest z ra 
mienia klubu B. B. wojewoda Raczkiewicz.

Stronnictwa sercowe obradują
Noi e prezydia kiubóv poselskich

( T r m  o d  n a s z e ? r  k o r e t n o n d e n t a )

W a r s z a w a  8- 12. (SLn). Dziś w przededniu i leży wobec otv arcia sesji sejmowej, — a nadto 
żebrania się Sejmu odbyły się m mo dr aświate ! wybór prezydiów.
C-Zne go narady szeregu klubów sejmowych. — i . Najliczniejszy po B B. Klub Narodowy, obra 
Przedmiotem Jbrad byia taktyka, jaka zająS na * dowal pod przewodnictwem sen. Bartoszewicza
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Kupele szekel nabywasz prawo wyborczo na Kongres
pr< wg współdziałania w dalszym rozwoju ruchu sjońskiegs

MLEKO o m ? w c «  f l. Pjąsechi S. fl. Kraków
Prezesem klubu wy bramy został iediiiomyślnii© 
pos. prof. Rybarski, w  skład prezydium zaś we 
szli: pp. Czetwertyńsk., Jasiiukiewicz, Rymia-r, 
Streiiski, Setunnaskńi, Trąmpozyński, Zwie
rzyński, W e re  uk, Winiarski oraz senatorowie 
Głąbińsiki' Seyda i Bartoszewicz-

— 2 T  T  T
Klub ukraiński w ybra ł dziś ty lko tym czasowe pre

zydium, zapewne dlatego, że p rzew idyw any na pre
zesa kfiuibu poseł Dymitr Lew ick i zmajdiujeL sie dotąd 
w  więzieniu. W  skład tym czasow ego prezydium w e 
szli: sen. Horbaczewski jako prezes, oraz posłow ie 
HałusLOzyński, Ludki i Zahaiikiiewicz. W szyscy  w y - 
hnami tw orzą umiarkowany odłam UNDO.

Obradowa! też Hub poeelslk" P . P . S. pod przewód 
notwem pos. N?edz|a Ilkowskiego, k tóry m  wstępie ob

rad pow itał w ięźn ia brzeskiego posła BarLickicgo.
Poseł Lieheima.an nie był obecny, gdjyż bawi poza 

Warszawą!, w aałiiaiDoaium. Uchwalono wysłać do 
tegoż telegram powitalny, jak również do b. posła 
Mostka.

Prezesem  klubu P . P . S. w ybrany został poseł N ie 
dz fałkowski, wiorpirea&sainii: pose. Liebermann i sen. 
Kopciński, sekretarzami' posłow ie C iołkooz i Czaipiń 
siki. Kluib P. P . S. kontynuować będzie obrady w  dniu 
juifcrzieószyni, bezpośrednie przed posiedzeniem Sej
mu.

Poizatem toczy ły  się obrady Piast.a. W yzwoL-nla 3 
Gtironinii;twa Ghłopskigic w  sprawie jednolitej takty
ki. Obrad nie ukończono. Dalszy ciąg odbędzie się 
ijuitro.

Kryzys gabinetowy we Francji
Barthou zrzekł sle misji — Gabinet tworzy sen. Lavalle
P  ar y  ż. 8. 12. P a T. Barthou zrzekł się m i

sji utworzenia gabinetu.
• • •

P a r y ż  8. 12, PAT. Sen. Lavalle, wezwany 
prze prezydenta Doumergue przybył do Pała
cu Elijzcjskiego o godz. 10.30. Wychodząc z 
Paałcu Lavalle oświadczył, że misję utworze

nia gabinetu zasadniczo przyjął; obecnie odbę 
dzie narady z szeregiem osobistości politycz
nych, jutra zaś złoży prezydentowi Doumer 
gueowi ostateczną odpowiedź. Lavalle dodał, 
że odwiedzi również prezydentów obu izb, a 
ponadto Tardieua, Brianda a Poincarego.

iiEinstein 2asypywany „p> tanfatni 
dzienników amerykańskich

y o  8. 12. ŻAT. Znajdujący się na pokła- 
dtzae ^Be'TTgê ilainjdiu“  —  specjalny korespondent 
ŻATinej, p. Smolan-, nadesłał ŻATraej radiotele- 
giraim, w  którym donosi, że prof. Einstein otrzy
muje w  dinodize nadiiotelegraf cznei od różnych 
dzienników aimoryikatńisfciićh setki zapytań. Jeden 
dziennik zapytane, czy znakomity uczony wie
rzy w  Bosa, Inny prosJ o opinię o Bernardzie 
Shaw-.* jeszcze inny wreszcie o popularne sfor

matowanie definicji czasu. Co do tego o s ta tn ie g o  

pytań a oświadczył Eiius tein, że aby odpowie
dzieć na nie, trzebaby cały tom napisać. W szy
stkie te pytania pomija oczywiście puef. Einstein 
miiozen em.

„New York Times" zaproponował prof. Ein 
steinowi napisanie artykułu o idei demokracji. 
J-łropozycię tę znakomity uczony prawdopodo
bne przyjmie.

Wyrok w procesie 
moskiewskim

M o s k  w a 8, 12. PAT. Wyznaczenie na go
dzinę 5 specjalne posiedzenie najwyższego try 
bunału sowieckiego dla ogłoszenia wyroku w 
sprawie członków partji przemysłowej rozpo
częło się dopiero o godz. 11.30 w nocy (czasu 
moskiewskiego). Czytanie motywów wyroku 
trwało około 50 minut. Wyrok skazuje 5-ciu 
oskarżonych, a mianowicie Ramzina, Kalniko 
wa, Laryczewa, Czerń ryskiego oraz Fedoto- 
wa na karę śmierci przez rozstrzelanie i kon
fiskatę majątki! Trzech pozostałych oskarżo
nych tj. Knprianowa, Oskina i Sytnina na 10 
lat ciężkiego więzienia z konfiskatą majątków. 
Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie. Sala, wy 
pełniona przeważnie młodzieżą komunistycz
ną, spotkała wyrok oklaskami(!)

„Ułaskawienie" -skarżonych
M o s k w a  8. 12. PAT. Centralny Komitet 

wykonawczy Z. S. R. R. zaminił Ramzinowi 
Czarnowskiemu, Kalnikowi. Laryczewowi i 
Fedotowi karę śmierci na karę 10 lat więzie
nia, Ostinowi, Sylninowi i Kuprjanowi zmniej 
szył karę 10 lat wiezienia do 8 lat.

KONGRES PRZYJACIÓŁ SOW IETÓW
W i e d e ń  8. 12. PAT. Wczoraj odbył się w 

V» iedniu Kongres przyjaciół Unji sowieckiej.

Policja wydaliła komunistę czechosłowackiego 
dra Smerdala, który na zjeździe wygłosił mo
wę polityczną.

EKSCESY ANTYŻYDOWSKIE W  LIPSKU.
L i p s k  (ŻAT). Ne Wicach Lipska doszło d« 

ekscesów amtyrżyxIo\ysk:ch. — podczas których 
znaczna bcizka Żydów została: poturbowana 
kilku rannych Ż y łów  pirzewieziono- dr szpital 
Ekscesy zostały zapoczątkowane przez sprzed, 
wiców p sm hitlerowskich, którzy zaczepia1 
przechodniów—Żydów .' obrzucali ich obelga ir

Pól reja aresztowała 3 hitlerowców.
TRUJĄCA ZUPA.

B o m b a j  8. 12. PAT. W  pensjonacie jednej 
ze zskuł w Madrasie 30 studentów zmarło po 
rpożyciu zupy. Według dotychczasowych da 
nych śmierć nastąpiła z powodu zatrucia zu 
py przez jadowitą jaszczurkę, która wpadła 
przypadkowe do kotła z zupą, albo od złośli
wego zarazka cholery.

„Sucha'* II me ryka bedzie s?e dalej truła denaturatem
W a s z y n g t o n .  6 J2. PAT. Pomimo, iż tysią 

ce osób umierają rok rocznie w  Stanach Zjed
noczonych z powodiu p oi-a wyrobów, zawiera
jących spirytus denatom wany, Izba reprezen
tantów odrzuciła zarządzenie, p» oponowane 
pirzez „mokrych", zabraniające denaturowania 
spirytusu za pon\ocą substancyj trujących 
Wniosek odrzucono 100 giosam przeciwko 54.

Dla dzieci i dorosłychl

K R E M  N I Y E A
niezbędny dla każdego  
do pielęgnowania aKóry.

Pudełka p o  zł. oAO  do 2.(50 
Tubki p o  zŁ i  X2S

Katar,  
niemiły gok£,

jest słusznie przedmiotem 
obaw, gdyż prowadzi 
często do poważnych 
chorób. Z tego powodr 
wskazanem jest, aby już 
przy najmniejszych o- 
znakach kataru, a również 
każdego jnnego zazię
bienia. zażywać natych
miast oryginame tabletki 

Aspiriny.

Istnieje tylko jedna

ASPIM NA
każda tabletka on 

Aspiriny opatrzone s |  znakiem BAV
Każde opakowanie 
nalne' '

Żydzi w powstaniu lisfopa- 
dowemUroczysty obchód! w Warszawie

Dnia 6 b. ni. odbył się w  W arszaw ie z okazji 100- 
ietmiięj rocznic j  pciw sitami a listopadowego w ieczór w  
kamienicy przy ud. Ks. Mazowieckich na Starem M ie 
ściie, poświęcony udziałowi Żydów  w  powstaniu li- 
stioipadcwcm. urządizony staraniem zarządu Instytutu 
badań spraw narodowościowych i  zarządu oddziału 
■warszawskiego Zwńązlrai Żydów  —  byłych uczestni
ków  wojny i walk o niepodległość p olski. W ieczó r 
zgromadził* wybitnych przedstawicieli społeczeń
stwa polskiego i żydowskiego. M iędzy innymi p rzy  
byli: wiii.cipirezes kłiiubu B. B. W . R. Hofówko, b. min. 
W  asa! ewskii1, waceprez. Mayzel, b. radca Ad a Ib erg I 
adtwokat S terfag. Zebranie zagaił prezes oddzćału 
warszawski;ego Związku Żydów  —  byłych uczestni
ków  w ojny i walk  o niepodległość Polski, Dr. Żmi- 
gryder— Konopka, wygłasza jąc przemówienie, w  któ- 
irem om ówił ce! Związki:. Z jednej strony jest nim 
uświadomienie mas obywateli— Żydów  o obyw rtel- 
skim obowiązku!', z drugie) nozhiiidzicnie szacunki! dla 
pracy Żydów , poiTiiesfonej dla dobra wszystka- li oby
wa tei-i Psńatw a. P o  Ła gajeniu przewodnictwe obiąl 
prof. Kumairueck . uczii elaijąc głosu prof. Ignacemu 
■'diiiperowii, który w  referacie skreślił pfeziozagWne 
.'■tapy, dotyczące udizallu Żydów  w  powstaniu iistopa 
dowiem. Szkicując tło opoki,, referent sohajjaktorytzo- 
wał w y s ;łki Żydów, niłejednokrr' f u  zaznaczone w  
powstaniu listopadowem w  bohatersikiem stainowiisku 
mas żydowskich w  czase wailk w yzw oleń  szych. M ó
wca podkręcił liiczny udział Żydów  w  airmji reguJair- 
nej, gwardiid oamodowej, sftraży bezpieczeństwa i w y  
ci a tną pomne finansową, udzjieion ą praez Ż ydów  woj- 
siku polskiemu, które zdobyło sobie symipatję również 
wśród Żydów  liitewsk.kh .i rosyjskich. Na tern ebehód 
zamlk 'iętio. (P A T ).

P. CHRZANOWSKI NIE USTĘPUJE.
W a r s z a w a  8. 12. PAT. Wobec ukazują

cych się w prasie pogłosek o ustąpieniu naczel 
nika wydziału prasowego S. M. Z. p. Leona 
Chrzanowskiego oraz o rzekomych zmianach 
w kierownictwie tego wydziału PA T-a  upo 
ważniona jest '.o jak najk; tegoryczniejszego 
zaprzeczenia tym pogłoskom,

JUTRO W  NUMERZE:-  
B. SINGER —

PODRÓŻ PO ROSJI SOWIECKIEJ (HU-
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Nadmiar mechanizacji szkodzi ciału i duszy
człowieka

Problem racjonalizadj. rozpatrywany do
tychczas przeważnie z punktu widzenia gospo 
darczego, posiada również ogromny wpływ na 
zdrowie publiczne. W  sprawie tej mamy jednak 

mało materjału,. Odnosimy nawet wra
że nikomu nie zależy na prowadzeniu 

idań w tym kierunku. Na podstawie wszedr 
roonych studjów, przeprowadzonych w „Ford 

lotor Company11. ,;Wothington Pump Machinę 
>rporation*‘ i wielu innych mniejszych przed* 

liorstwach doszedłem do wniosku że praca 
„biegnącej wstędze** po kilku latach rze- 

Iczywiście wywołuje pewne zmiany cielesne. Do 
ineznltatów tych doszedłem w ciągu ośmiu lat 
jtnej pracy jako inżynier kontrolny i rzeczozna 
twca w sprawach zdrowia publicznego.

Zauważyłem przedewszystkiem, że jednostaj 
toe ruchy wyprowadzają z normalnego stanu 
jpewne części ciała, szczególnie u kobiet i dziew 
|cząt. Występują zmiaąy stawów, mięśni i po
szczególnych członków. Ale nawet system ner
wowy ze swemi delikatnemi rozgałęzieniami i 
Wrażliwością na wpływy zewnętrzne ulega de
formacjom przy tego rodzaju pracy.

Robotnik w fabryce amerykańskiej jest dziś 
niczem więcej, jak tylko instrumentem, dźwi
gnią, której funkcje zastąpione zostaną w naj
bliższym czasie aparatami elektrycznemi. auto 
rnnł''rn: itn Tego nrnca nie wymaga najmn;ei- 
szego wysiłku mózgowego, ba! — myślenie d*a 
człowieka przy tej zmechanizowanej pracy | 
jest nawet szkodliwe.

Robotnik przestaje być panem swej pracy, 
staje s?ę cząstką wielkiego nechanizmu Nie on 
pracuje, lecz tylko maszyny trybv dźwignie I 
zmuszają go do wykonywania pewnych ru
chów. Cała praca podzielona została na n:ez!:- 
czoną ilość drobnych czynności, które są wy
konywane ciągle przy pomocy tych samych, j  

niezmienionych ruchów. Znaczy to. że m ęśnie. j 
stawy i poszczególne członki musza wykony
wać ciągle te same poruszenia, musza ciągle je
dnakowo być naprężone, podczas gdy reszta 
ciała spoczywa w bezruchu. Pozycja ciała iest 
przez to nieprawidłowa i zupełnie iakgdyby 
zasypia. Jest to stan wysoce niezdrowy zwa
żywszy w dodatkn że trwa on 8 godzin d” en- I 
nie. 300 dni v ciągu roku.

Ody się obserwuje robotników podczas od po
czymkii', widza się, że czynią oir.i te same ru
chy, cc podczas pracy. Zbadałem setki meta
lowców, zatrudnionych w  „Worthington Corpo 
ratian“ , którzy zajęci byli polerowaniem, przy 
czem czynność tę wykonywali lewą ręką i skon 
statowałem, że wszyscy prawie przyzwyczaili 
się jeść lewą ręką, otwierać drzwi i okna lewą 
ręką itd. Mięśnie lewej ręki zostały nadmiernie 
rozwinięte, a prawa ręka była prawie bezwła 
dna, Jest to zaledwie jeden przypadek tego 
wszechstronnego zjawiska, doprowadzającego 
do wzrostu ilości nieszczęśliwych wypadków i 
do zwiększenia liczby opuszczonych godzin 
wskutek chorób zawodowych.

Co się tyczy skutków psychicznych, naieży 
oodkreślić, że kompletnie zmechanizowany ro
botnik daje największe korzyści. Im praca jest 
bardziej zmechanizowana, tern mniej popełnia 
sie błędów. Ponieważ jednak każdy robotnik 
iest istotą myślącą, przeto upływa zazwyczaj 
12 do 30 miesięcy zanim nowicjusz zamieni sję 
w ludzką maszynę. Niektórzy robotnicy buntu
ją się przeciwko tej automatyzacji ciała i umy
słu. sta raja się zachować w sob;e iskierkę ory 
gmalności i indywidualizmu, lecz doprowadza 
to tylko do znanei wśród robotników wielkich 
fabryk chorobi umysłowej.

Ciekawe nrzedstawia s:e statystyka chorób 
zawodowych i nieszczęśliwych wYnadków — 
Przed . racjonalizacja nanrzvkład w roku 1921 
w zakładach American Muchinę and Foundry 
r r  ‘‘ w Rrn^kiirOe nfacowałn 2084 robntmków 
Po wprowadzenir racionnkzr.cii liczba robotni- 
lvw  a- samych zakładach snadta do
?90-ciu. Produkcia 7nstała oczywiście na pozio 
• nip7 r>i,pr,nv^i M’mo to ilość nieszczęśli
wych wypadków i straconych godzm. wskutek 
,.i -1' c'r r' „AHora procent!

Od roku 1920 do 1924 komisja do badania 
chorób zawodowych naliczyła w samym New 
York,, a lt sin nieszczęśliwych wypadków i za 
chorować. Przeciętna dość wenadkńw rocznie 
wynosiła więc 88.366. W  roku 1928. a więc w O" 
kres:e gdy tylko najmniejsze przedsiębiorstwa 
or./yjełv nowy system całkowitej mechanizacji, 
notowano 9." .865 nieszczęśliwych wypadków 

.zachorowań Ilość wypadków wzrosta więc o

6,999 skaleczeń, ciężkich obrażeń ciała itd. iak- 
kolwiek system racjonalizacji wpłyną! na 
zmniejszenie liczby robotników w fabrykach.

Jedno z towarzystw asekuracyjnych, ubezpie 
czających robotników od nieszczęśliwych wy
padków, wskazuje następujący wzrost wypłat 
asekuracyjnych:

Rok 1926 —  2535 wypadków 
„  1927 —  2553
„  1938 —  2593
„ 1929 —  2931

W tem samem towarzystwie asekuracyinem 
zanotowano za ten sam okres czasu stopniowi' 
wzrost chorób umysłowych z 39 do 55 wypad
ków rocznie, a zaburzeń nerwowych z 696 wy
padków do 870! Ilość chorób umysłowych 
wśród _ robotmków ..Worthington Pump Machi
nę Co w  roku 1926 stanowiła 12 proc. ogólnej 
liczby zachorowań, a w latach następnych li
czba ta wzrosła do 18, 29 i 34 procent. Wszyst
ko to działo się w ciągu czterech lat! Z powodu 
zmechanizowanej prąci' Przy ..biegnącei wsie" 
dze“ zaznaczył sie nietylko wzrost ilości nie
szczęśliwych wypadków wskutek przemęczenia 
i nadwerężenia noszczegółnych części ciała, 
lecz powstały również nowe choroby: różnego 
rodzaju deformacje i neurozy, których prawdzl 
we skutki bedą mogły być zbadane dopiero za 
10 lub 15 lat.

Oto kilka przykładów:

Z nośród 1200 dziewcząt w wieku od lat 16 
do 30. zatrudnionych w fabryce fajansów —- 
trudno wyobrazić sobie bardziej zmechanizowa 
ną i prymitywną pracę —  po ośmiomiesięcznej 
pracy 856 dziewcząt musało sie n 'ddać bada
niom lekarza chorób umysłowych. Wszystkie 
dziewczęta skarżyły się na bóle w boku i w ple 
cach. Siedzą one na wysokich krzesłach bez o- 
parcia i obrabiają surowy materjał, dostarcza 
ny przez „biegnącą wstęgę“ . Za tę pracę otrzy 
mują od 12 do 18 dolarów tygodniowo. W  do
datku w fabryce wprowadzono premję za szyb 
ko*ć co oczywiście wpi”«eln  na zwiększenie 
tempa pracy. Przeprowadzona ankieta na te
mat ich spędzania czasu w wolnych chwilach 
1 zajęcia przed wstąpieniem do fabryki, wykazu 
je jak bardzo te dziewczęta stępiały. A przy- 
tem przeszło połowa posiadała średnie wy
kształcenie!

Z liczby 1200 zbadanych roboiników na po
czątku tylko 300 nosifo okulary, po roku zaś — 
731. Ciągłe miganie różnych przedmiotów nr

M. DE KOBRA

Olupiec.
Corocznie spędzam eezon myśliwski u Berny 

Batte V;ie‘ów w Solange. Bynajmniej nie dla 
tego. aby byl myrńwym! Skóra na mnie cier 
pnie na samą myś! o tem, że mógłby zabić za
jąca, a gdy strzelam odwracam głowę i patrzę 
w bok. Ale sezon myśliwski u Bemy-Bottę-Vil 
le‘ów jest dużą rozrywką Spotyka się bowiem 
u nich myśkwych, którzy opowiadają niestwo
rzone rzec7v, i, zazwyczaj, jakąś wdowę, lub 
rozwódkę, które wieczorami urządzają połowa 
nie w koiytarzach zamku.

Przybyłem do moich przyjaciół 7-go listopa
da. Natychmiast poinformowałem się u zarzą
dzającego zamkiem, który znał mój gust i rozu
miał mię. nawet gdy omawiając myśli swoje 
zwierzałem się: „Jak się obecnie przedstawia, 
zwierzyna Antoine?**

„Dobrze, proszę pana. Jedyna sztuka.. Pani 
de Homeau. Mówią, że to osoba bardzo odważ 
na. Radzę panu iść w trop za zwierzem.

— Czy jeszcze kto poluje?
— Obecnie nikt, Baron Ybrac próbował wpra 

,wdzie, ale gdy sie zdawało, że zwierzyna znaj
duje sóę od niego na odległość strzału, fiut.-, 
i nikogo nie było!

— Doskonale, Antoine. Zatoczę swe działa
Jeszcze tego samego wieczona przedstawiła

imnie pani Bemy-Botte-Ville pani de Homeau: 
„Pan Barabat nie jest myśliwym, chętnie słu
żyć będzie swem towarzystwem*.

Pani Berny-Botte* Yille mówiła prawdę. Tem

bardziej służyłbym towarzystwem pani de Ho
meau, gdyż uważałem, że jest czarująca. Gło
wa laleczki na postaci greckiego młodzieńca. 
Wielkie, pełne zdumienia oczy Madonny, które 
zdają się, że djabła spostrzegły i małe, drobne 
usteczka, jakie widzimy na plastykach z cera
miki we florenckich willach. Jednem słowem, 
kobieta, jaka .się rzadko zdarza na rynku miło
ści. Nie zataiłem bynajmniej wrażenia, jakie 
na mnie wywarła.

—  O, — żartowała, —  Ja znam mężczyzn. 
Sami komedianci, którzy się do nas zbliżają 
pod żółtą maską pożądania. Gay sprawa się 
kończy, szminkę się zmywa, i dowidzenia!

— O pani, co za potwarz. Ja nie jestem jak 
inni mężczyźni.

—  W  takim razie, niech pan zawiadomi o 
tem fakultet medyczny.

Jakże była czarująca. I jak lekko umiała żar 
tować! Przez osiem dni krzyżowaliśmy broń. 
Czułem, że jej opór słabnie i wyciągnąłem z tej 
myśli najsłodsze wnioski. Pewnego poranka pc 
śniadaniu podszedł do mnie baron Ybrac i trą 
d l mię łokciem.

— Niech mi pan wierzy, zęby par straci.
—  Dlaczego?
— Orzech jest zbyt twardy
— Jakf orzech?
— Pan wie najlepiej. Pani de Homeau. Nie 

osiągnie pan więcej, niż ja. albo Corbellon, któ 
ry próbował szczęścia przedemną.

—  Czy pan jest zazdrosny?
— Nie, słowo daję, ale przyjacielska rada.., 

To jest stal, która wprawdzie sypie iskrami, ale

się nie pali.
— Przeczekajmy. Czy chce pan się założyć, 

że w przeciągu trzech dni zapalę ten kamień?
— Zgoda. Pięćdziesiąt ludwików, płatnych 

po katastrofie.
— Zgoda,
Baron poszedł po broń. a ja patrzałem za 

nim, wzruszają: ramionami: „Ach. ty, durnia. 
Wmawiasz sobie, że nie potrafię uwieść kobie
ty! Możesz już przygotować swoje pięćdziesiąt 
ludwików!**

Jeszcze tego samego wieczora prowadziłem 
intymną rozmowę z panią de Homeau. Pozwo
liła mi nazywać się po imieniu, Następnego wie 
czora pocałowałem ją w szyję — było to w 
hallu pomiędzy sitaro-włoską zbroją rycerską, 
a postumentem na parasole. Trzeciego dnie 
chciałem wygrać zakład i byłem bardziej natar
czywy, niż zazwyczaj. O dziesiątej oddaliha się 
z wielomówiacym uśmiechem, który mię zmie
szał.

Udałem się do -wego pokoju i przyzywałem 
na pomoc całą znajomość psychiki kobiecej Co 
oznaczał ten uśmiech, -te spojrzenia? ,,Alfre 
dzie, oczekuję cię dzisiaj w nocy!“ czy też: „Bie 
dny głuptasie, chcesz mię w ten sposób zdo* 
być?*‘

Niepewny chodziłem po pokoju tam i z po
wrotem. Nagle spostrzegłem kawałek papieru 
na kominku. Chwyciłem go i przeczytałem o- 
łówkiem nakreślone słowa: „11 wieczór. Pokój 
niebieski**.

Pismo kobiece! Serce biło mi mocniej. Nare
szcie przejrzałem. Pani d Homeau me chciała
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itbiegr.accj wstędze" nuży wzrok i w końcu do- 
prowadza do całkowitej ślepotsr.
; 88 robotników, pracujących w fabryce obu
c ia  w Long Islaud City, skazanych na ciągłe 
poruszanie prawą ręką i unieruchomienie lewe] 
ręki, skarżyło się na bóle prawej strony ciała, 
' Wzmocnienie muskulatury po prawej stronie 
ciała doprowadziło do przesadnego rozwinięcia 
prawej części klatki piersiowej. — Oczywiście 
iże na zmechanizowanej pracy najbardziej ucier 
piały kobiety i dziewczęta.

Do tych wszystkich chorób dochodzi jeszcze 
nowa choroba, na którą zapadają przeważnie 
młodzi robotnicy i młode robotnice, a którą naj 
łatwiej okreśflić jako pewmego rodzaju „pho- 
ł>fę‘\ Robotników ogarnia ialoś lek pr ed ,.b e- 
gnącą wstęgą"„ przed pracą wogóle, przed a- 
normalnem tempem i monotonją. Ten dziwny 
rodzaj lęku i ucieczKa od pracy jest jednym 
z głównych powodów wzrastającej ilości prze* 
stępstw w Stanach Zjednoczonych. Podczas 
gdy w r. 1921-ym aresztowano 1231 dziewcząt 
.*— w roku 1929 aresztowanych dziewcząt w 
New Jorku było 2931.

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, białe ścia 
ny, białe stoły, białe ławki — zupełnie jak w j 
pzkole, w której wszystko się uśmiecha: sio- j 
Slra w białym fartuchu, doktór, obrazki na 
Ścianach, nawet szaiy, mglisty dzień za oknem 
poczeka im.

Mieczysław Rybarski oskarżony jest o w łó
częgostwo. Na zasadzie przeprowadzonego wy 
wiadu ustalono, że chłopiec ustawicznie ucie
kał z domu. Wałęsał się po boiskach sporto- 
IWych, nad Wisłą, włóczył się po ulicach, a wie 
fczorem jak było zimno, przychodził na dwor
ce kolejowe. Szczegókiie podobał mu się dwo
rzec główny. Przesiadywał tam przez długie 
godziny.

Nie chciał wrócić do domu, czekały go tam 
baty od ojca i wymyślania od matki. Zatęsknił 
za czemś nowem, aalekiem, nieznanem, za 
tzemś innem niż warsztat szewski. Dostał się 
fcokryjomu na pociąg. Myślał, że uda mu się 
pojechać bez biletu. Agent Towadzystwa W a 
gonów Sypialnych dostrzegł go i złapał. Spra
wę skierowano do sądu.

Mieczysłał Rybarski siedzi teraz w gabinecie

mię ustnie zawiadomić i w ten sposób nazna
czą. mi spotkanie. To przecież nie ulegało wąt
pliwości. Pokój niebieski byt niezamieszkany i 
znajdował się na końcu korytarza tuż koło jej 
pokoju. Dobrze wybrała Z nieciepliwością pa
trzałem na zegar i pięć minut przed jedenastą 
pizemykatem się przez pusty korytarz.

Pchnąłem drzwi do niebieskiego pokoju i zo
stawiłem je odchylone. Czekałem. Wj^ciągną 
lem się na kanapie i napełniałem pokój atmosfe 
tą pożądania, uwodzenia i najdelikatniejszych 
pieszczot. Jaka wspaniała perspektywa!... Spój 
tzałem na zagurek,,, 11 m 10... Może się lęka, 
że jeszcze nie wszyscy spać poszli,.. Cóż to bę
dzie za radość ujrzeć ją drżącą, skradającą 
się do słabo oświetlonej alkowy! 11 m. 20-.. Ach, 
ta mała fantastyczna osóbka! Przecież wie. że 
czekam na nią z d^eniem, a jej sprawia to 
przyjemność, że ja usycham z miłości! 11 m. 
35... Boże, Jak to długo trwa! Ale jakże słodko 
się zemszczę!.,, 12 m. 10.,, Poważnie się niepo
koję. aż dreszcze przebiegają po mem ciele.., 
12 m. 55.., W  tym przeklętym pokoju zaczyna 
Lyć zimno! 1 m. 15.., Zmęczony zasypiam, Nie 
jestem zadowolony.

Obudziłem się następnego dnia o godzinie 9 
rano. Pani Homeau nie przyszła. Byłem wście 
kły, gdyż noc przepędziłem na dręczących 
snach i straciłem pięćdziesiąt ludwików! Ale 
przedewszystkiem brałem jej za złe, że wysta
wiła mię na dudka swoim bilecikiem, zapowia
dającym szczęście- Spotkałem się z nią o  godz. 
10 tu  teoe. Ute owijając y  oawdnę poraaodaia-

Nic dziwnego, albowiem wszyscy ci ludzie 
są tylko nawpół zmechanizowanymi pacjenta
mi. Nikt z nich nie jest w stanie słuchać ooczy- . 
tu, czytać książki, uprawiać sportu. Stosuje się 
to nietylko do fabryk, lecz również do wielkich 
skiadnic, zakładów mleczarskich, biur i urzę
dów.

Czy są jakieś środki zaradcze przeciwko 
tym strasznym skutkom nazbyt zmechanizowa
nej pracy? Jeśli są, to w każdym razie można 
je znaleźć dopiero po wielu latach doświadczeń ; 
i i ksnerymentów. W  pierwszym rzędzie poprą i 
wa stosunków zależy od zmniejszenia ilości go | 
dzin pracy. lepszej higjeny fabrycznej, wszech j 
stronniejszej ochrony pracy, większych możli
wości odpoczynkowych i og sportu. Ale tylko 
“ okladne obserwacje i dane statystyczne mogą 
pomóc w 'rozwiązaniu tego niezwykle ważnego 
problemu, którym zająć się winien również 
rząd, o ile interes zdrowia, a nawet życia całe
go narodu nie jest mu obcy.

Dr. Mayer*Daxlander (New York)

Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Przed chwilą 
w poczekalni dostał książkę. Chłopiec bardzo 
iubi książki podróżnicze. Do domu bał sic. 
wrócić, l)o cały dzień grał w piłkę z kolegami 
na boisku „Lcgji". A tej hislorji z pociągiem 
żałuje szczerze, rozumie, że nie można jechać 
bez oiletu: „wiadomo przecie, że ich węgiel 
kosztuje".

Doktór bada chłopca. Zadaje pytania. Cliło 
piec odpowiada inteligentnie, logicznie. Boi się 
więzienia, wzdryga przed kradzieżą „bo to 
grzech przeciw Bogu“ .

Badania ukończone. Chłopiec pragnie, b1? 
mu pomóc zapisać się na kursy wieczorowe. 
W  przyszłości chce być zecerem, lub tapice
rem, „bo im dobrze płacą".

—  Pamiętaj —  mówi doktór — zawsze mo
żesz orzyjść do nas i poradzić się. Pragniemy 
ci dopomóc.

Janina Wilczewska, oskarżona o kradzież 
pierścionka, gorzko płacze. Nie, nie wzięła go, 
napewno nie wzięła. Pracowała w pralni che
micznej. Zarobione pieniądze przynosiła mat
ce. Było jej dobrze do chwili, gdy „ta pani"

lem jej, jak bardzo mię boli jej postępowanie- 
a gdy robiła wrażenie, jakby nic nie rozumiała, 
pokazałem jej bilecik.

—  Przecież ja tego nie pisałam.
—  Jakto nie?
— Te słowa nabazgrała pani -Bemy-Botte 

Ville.
— Nie dam sobie wmówić.
A  że właśnie przechodziła pani Bemy-Botte 

Ville, zwróc;ła się ,1o niej.
—  Zuzanno, spójrz na ten papier, który pan 

Barabat znalazł u siebie w pokoju. Czy to two
je pismo? Tak, czy nie?

— Naturalnie, że to ja pisałam, — odrzekła, 
śmiejąc się pani zamku. — Przed przyjazdem 
pana napisałam te słowa, aby przypomnieć słu 
żącej. zeby przygotowała niebieski pokój dla 
pana Messeniere, którego oczekiwaliśmy z Pa
ryża. Oto cała tajemnica, f

— Czy wiesz, o oo mie pan Bairabat podej
rzewa, że mu naznaczyłam wczoraj rendez- 
vous w niebieskim pokoju.

Obie panie śmiały się serdecznie.
Pani Bemy-Botte*Ville objęła przyjaciółkę 

: spojrzała na rtiniie szydercza.
—  Ach, ci mężczyźni! Zdaje im się. że wy

starczy tylko lekkie kiwnięcie, aby nas zdobyć
Po śniadaniu, gdyśmy pozostali sami. odezwa 

ła się pan’ Homeau bez wstępów:
—  Jaki jednak z pana głupiec! Podczas gdy 

pan niepotrzebnie czekał w  tym niebieskim po
koju. ja dfl-Tiiyinny. oczekiwałem pasa w swam

oskarżyła ją o kradzież. W  domu iTjUa jeś 
jest dla niej dobra, ojciec nie pije. Dziewczy
na jest ogromnie wrażliwa, daje się łatwo za- 
siiigest jonować.

Prócz dzieci przysłanych przez sąd dla mele 
Inieli Towarzystwo zajmuje aię jeszcze dzieć
mi niedorozwiniętemi, skierowanemi tu przez 
szkoły powszechne lub pi zez lekarzy. Dłicci 
otrzymu j \ książki, bilety do kina, czasem na
wet ubianie. Potem umieszcza się je w  szko
łach albo na kursach wieczorowych.

Godzina 3 popołudniu. Poczekalnia powoli 
pustoszeje. Przed bramą stoją chłopcy. Zdąży-1 
li zawrzeć na górze znajomość i utworzyli te
raz istną giełdę, kantor wymiany kuponów uu 
czekoladę.

— W idzi pani, — uświadamia mię jeden, —  
jak się ma 50 takich obrazów, to się dostaje w  
lej firmie album. A  jak się ma 5 albumów, mo 
żna wygrać czekoladę, wieczne pióro a nawet 
rower... Zb.

T O  I OWO

Pogrzeb człowieka, zmarłego 
przeti 250 lały

W  miasteczku Falun* w Daleka,rlji, rozegrał 
s ę  pfzed pa,nu dniami ostatni akt dramatu, jaki 
miiał miejisce 250 lat teimu. Złożono mianowicie 
dio gr.»bu na cmentarzu ciało „skamieniałego 
górnika*! Ma ttsa. który znalazł śmerć w tam
tejszej kopalni miedzi niemal w przeddzień swe 
go ślubu w roku 1677. Ciało jego wydobyto w 
50 lat później, skcinien ale i doskonale zakenser 
wewaue. Narzeczona Mattsa. teraz już starusz
ka, poznała rysy swego wybranego, którego 
cpłakwala do końca życia. Ciało, zupę tnie ska
mieniałe, umieszczono w szklanej truiuisie w 
muzeum kupał,mianem w Falum, lecz po pewnym 
czasie, gdy zaczęło się rozkładać, złożono do 
trumny i pochowano unoczyśce w podziemiach 
kościoła. Gdy w roku 1860 odprawiano kościół, 
wystawiano znów szczątki tragicznie zmarłego 
^górnika w giaJerji kościelnej. Dopie-o tęraz 
spoczęły na cmentarzu rodzinnego miasteczka.

Dramatyczny los Mattea, górnika, podziałał 
na wyobraźnię wybitnych pisarzy i kompozy
torów. Romantycy nieme.cy Riickert i Hoff
man. i poeta Achim vo,n *rnit;i>, uczyń,illi go bo
haterem swych utworów, Wagner pracował w 
pufcu 1849 nad operą, osiiutą na tym samym 
temacie. Spotykamy go również w  literaturze 
hoJendersk ej, angielskiej, francuskiej, włoskiej 
L arcstiriackiej.

Ruch robotniczy w Japonii
Bezrobocie daje się w Japonji rnocno we zna 

ki- W  roku 1929 liczba bezrobotnych wynosiła 
750,060 a w roku bieżącym n. p„ w samem Tcf 
kio jest ich 70,000. Pozostaje to w związku z 
depresju gospodarczą, mającą swe źródło w 
zniszczeniu kraju, spowodowanem trzęsieniem 
ziemi w r. 1922/23 oraz nieprzerwana wojną 
domową, w najważniejszym dla Japonji rynku 
zbytu, mianowicie w Chinach

Pierwszą organizację zawodową założyli w  
r. 1897 urzędnicy kolejowi, dopiero później por 
wstawały robotnicze związki zawodowe. Dzi
siaj sianowią one już dosyć znaczną siłę, obej
mując prawie 10 procent zatrudnionych. Rucr 
ten jest, jak to bywa zwykle na początku, bar
dzo .ozdrooniony n. p- w r. 1926 istniało aż 513 
odrębnych organizacyj. Za przykładem Anglji 
powstała w r. 1926 również i w Jaoonji oartja 
robotnicza, Rodo-Nomin-To, rozwiązana jednak 
przez rząd w r. 1928-

Ustawodawstwo spo.eczne jest w Japonji 
bardzo słabo rozwinięte, dopiero niedawno 
wprowadzono zakaz pracy nocnej dla kobiet i 
dzieci oraz ustawę o inwalidach. Japonja raty
fikowała dotąd tylko 9 umów Międzynarodo
wego Biura Pracy, nie ratyfikowała n. p. usta
w y o 8-godzinnym dniu pracy- Cbarakterysty 
czna cechą japońskiegc ruchu robotniczego jest 
jego ścisła współpraca z związkami chłopski
mi, bardzo rozpowszechnionemi zswaszcz; 
wsrod (uopnych *jobotniko«.

Jeden dzietiwporadriTow.Przyjacidf Dzieci
w Warszawie
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Żylaki
Do najorzykrzejszych i najbardziej nogę szpe 

cących defektów należą niewątp!iv e żylaki. 
Są to rozdęcia żył, przedstawiające się w for
mie sinej na łydkach lub udach, jakby naryso- 
Wanej granaiowym ołówkiem na skórze. Tak 
przedstawiają się żylaki powerzchuwne. Żyla
ki większe wyczuwa się palcem > widzi jako 
granatowe, miękkie, dające się przesunąć wę
dy. Mają one kształt tworów wrzecionowatych' 
■iylindryc7nych lub nieregularni wężykowa
tych pręg.

Chcąc zrozumieć powstawanie żylaków. nale
py poznać bodaj w ogólnych zarysach warunki 
krążenia krwi. Jak wiemy, krążenie to odbywa 
kię w tętnicach i żyłach. Serce stanowi tu pom 
i>9 ssąco-tłoczącą, łączącą oba te systemy ze 
Bubą. Jak długo istnieje równowagi między tę
tni dwoma systemami, krew krążv normalnie. 
Ody jednak krew żylna. która musi wykonać 
ciężką pracę i idąc w górę, pokonać duży opór- 
spotka jakąś przeszkodę w krążeniu, zahamo
wana w swym biegu nie może się cofnąć z po- 
Wodu istnienia w żyłach specjalnych zastawek 
i rozdyma nadmiernie te żyły, tworząc właśnie 
żylaki.

Wskutek istnienia owych żylaków i złego krą 
żenią krwi w kończynach skóra źle odżywia
na brzęknie, dołączają się do tego stany zapai- 
tie, tworzą się zgrubienia skóry obrzęk całej 
łydki, nacieki, twarde i łuszczące się naskórka, 
połączone z uczuciem silnego swędzenia. W  
miejscu rozdęcia żyły ściana jej jest nadzwy
czaj cienka i za najmniejszem uderzeniem wę
zeł taki pęka. co powodilje S'lny krwotok pod
skórny, a jeszcze częściej skóra źle w tern 
miejscu odżywiana, ulega zniszczeniu i zakaże 
niu, dając początek trudnym do wyleczenia o- 
wrzodzeniom golem.

Obrzęki nóg, rozszerzenia naczyń sine wę

zły żylaków, owrzodzenia podudzia nie tylko 
są nieestetyczne, lecz utrudniają niekiedy pra
ce zawodową i są źródłem nieustającej udręki. 
Objawy są tem przykrzejsze, że zdarzać sie 
mogą u osób zupełnie młodych, którym utru- 
“ niają pracę zawodową.

Leczenie żylaków może być albo paljatywne 
albo radykalne. Pierwsze polega na noszeniu 
pończoch gumowych lub opasek elastycznych. 
Muszą one być dobrze dobrane do nogi i bardzo 
uińiejętnie wkładane, bo w przeciwnym razie 
tylko szkodzą. Wymiary i rodzaj bandarzy 
wybiera lekarz, leczący dana osooę, wkładać 
je zaś należy w pozycji leżącej, po wypoczyn
ku nocnym. Unosi się w górę nogę do pozycji 
prostopadłej, aby spowodować odpływ krw. do 
serca, a dopiero jaotem bandażuje, zaczynając 
od palców do góry.

Najpewniejszym i najtańszym sposobem le
czenia żylaków jest sposób Sicarda i Linsera, 
powszechnie obecnie przyjęty. Sposób ten pole 
ga na wstrzykiwaniu do rozdętej żyły środków 
drażniących, które powodują stan zapalny tego 
odcinka „yły, zgrubien’e ściany żyły i następ
nie jej zamknięcie. W  ten sposób tworzymy w 
żyle sztuczny skrzep, który, kurcząc sie. zbliża 
ku sobie ob'e ściany żylaka, a potem z czasem 
sam zamienia się w Śienjoe. twarde pasemko 
tkanki łącznej.

Sposób powyższy, umiejętnie wykonany, da
je ponad 95 procent wyleczeń. Obrzęki ustępu
ją w bardzo szybkim czasie. Owrzodzen.a ' wy 
pryski, na tle żylaków powstałe, goją się szyb 
ko, a zapalenie sztucznie wywołane niema 
skłonności do posuwania się ku górze ani w 
wgłąb i przebega bez temperatury, bez silniej 
szych objawów miejscowych : iakichkoiwiek 
zaburzeń ogólnych.

Prawdziwie nowuczjsnym iroćlkiem 
do pielęgnowania dzieci jest ;

H Y G E N O L
puder d la  d z iec i

Odpowiedzi redakcji:
UiNLUCKY: l) Nie jest to wcale stan bezna

dziejny; wyleczeń e jest możliwe i nie należy 
do najtrudniejszych. — 2) Sposób i przebieg
leczenia zależy od wyniku badania określenia 
sitamn; na odległość przeprowadzę sję nie da. 
Wskazana konsultacja .neurolog lub seksuolo
ga. _  3) Sześć do ośmiu tygodni. — 4) Sądzi
my, że i  wleikanie z leczeniem nie jest wskaza
ne. —  N1FK ARM1ACA: Rad co do zachowania 
sie na odległość udzjel ć Pan me możemy, jod 
i rkowoż zapewniamy Panią, że stany takie po 
porodach nie należą wcale do rzadkości i że 
Stale kończą s ę zupełnem wyzdrowieniem i od
zyskaniem równowagi psychicznej. Tylko ckrn 
pillitwości i nie tracić nadizetii! —  ZROZPACZO
NA PODGÓRZANKA: l )  I owszem, te ciecz na.- 
zyw amy upławaml- Przyczyny m Jgą być roz
maite, anemja, katar pochwy, katar macicy, 
rzeżączka i t. d-). Ustalenie przyczyny, jakoteż 
leczenie ustalić można tyilło i przez zbadanie. —
2) Pędziować paznokcie roztworem cbanimy, 
krttóra jest gorzka; to najlepscy sposób oducze- 
rtla się. —  Jest to temat, którego na łamach 
dzien-n ka poruszać nie możemy —  4) Wymaga 
obejrzenia. —  5)) Przy puszczenie Pani wydalę 
sie nam trafne, są to objawy kataru pęcherza 
-  W YBO RCZYM  L ISTY  14: Wskazane w y  
lapisowanie wtruętrza nosa przez specjalistę cfao- 
tób nosa. — ART V STJCA: O ile nam w adomo, 
nikt w kraju} zabiegu tego nie wykonywa- Ty l
ko instytuty kosmetyczne zagraniczne, n- p. 
w- Wiedniu, Berlinie łub Paryżtu. Koszta p raw  
dopodMome doćć amacane, —  LO LA ; Nie pisze

nam Pary o jaki skutek Pani idzie. Jeśli ma to 
być wymierzone przerw  żylakom, to tyLiko w 
dzień. — J. F., RZESZÓW: Nie je^t to objaw 
chorobliwy niema Pan się czego lękać; u do
rosłego mężczyzny, żyjącego w abstynencji 
płciowej, iest to zjawiskiem naturalnem. Nie 
przykrywać się zbj t ciepło, jeść i [  ć najpóźniej 
na 3 godziny przed pójściem do łóżka. — STU

DENTKA, KRAKÓW : 1) Pachy zmywać rano ł 
wieczór wodą z  cc tem ,i zaraz potem pudrować 
zasypką z toinnoformem (na receptę lekarza). —
2) Wcierać codizennie w skórę głowy spirytus 
salicylowy. W łosy myć raz na tydzień (w razie 
potrzeby jeszcze częsc.ej) w wodzie. d*o której 
dodać nakiży szczyptę sody. — 3) Przed w yj
ściem z domu pokryć nos oieitiWkJi warstewką 
nudru, który chroń skórę przed zimnem. —  M. 
S„ TARNÓW : 1) Wcierać codziennie w skórę 
głowy, pomiędzy włosy spirytus salicylowy: 
ponadto przynajmniej raz :ia tydzień naświetlać 
głowę ntensywnie lampą kwarcową. — 2) Naj
lepszym środkiem jest nagrzewanie uiszu dia
termią; pozatem odpowiednia maść i ochrania" 
ctee na flszy. — SKLEROZA, STARY SĄCZ: 
Dokładne uregulowanie djety co dc ilość1 i jako
ści należy do lekarza ordynującego, który zna 
pacjenta z  osobistego kontaktu. M y możemy p>- 
dać tylko pgólme zarysy: djeta rnleczmo—ro
ślinna, na ło  białka, soli i płynów. Jadać raczej 
często, a mniej. Zwalczać otyłość dbać o re* 
gulamość wypróżnień. — S. O- S.: Pytaniami 
Swemi stawia nas Parna przed bardzo trudnym 
dylematem; i tak źle i tak n edobrze. Skotro dro
ga rr rumaki a jest niemożliwa, pozostałe — utłi" 
kanie drażniącego towarzystwa, brom, rpożc idk 
ka hydropąitija, lektura i otoczenie możliwe po* 
g<xlne Najrozsądniej byłoby zw ierzyć się Swo 
jemu stałemu lekarzowi, do którego musi Pani 
przeceż mieć zaufanie. — STROSKANA MA
TKA: Choroba ta u małych dziewczynek w y 
maga długiego czasu i dużej cierpliwości, ale 
jest stanowczo wyleczalna. W  obecnem stadjum 
— kiedy goinokokków już niema, nie należy tra- 
c ć nadzieli i tylko troskliwie i często kontrolo
wać, czy stan ten się utrzymuje. Sam fakt poja
wienia się ropy nie przemawia wcale za dal- 
szetni trwaniem choroby; może to być objaw 
kataru, występującego często po dług trw ałem  
leczeniu. — BLONDYNKA S.: 1) Myć w łosy w  
ruJkanku, a spłuk wać po myciu wodą. zawiera 
jącą szczyptę sody. — 2) Proszę sic zastosować 
do rad, udzielanych „M. S., Ta.rnów“  pop 1. —
3) I tu spirytus salicylowy sprowadzi pożąda
ną zmianę.

Niezwykłe małżeństwo
W  istoejącem w Be-łimie urzędowem biurze 

porad małżeńskich zdarzył się media wnu w y 
padek wyjątkowy. 0 którym jeden z członków 
tego biura opou iada, CO' następuję:

Pewnego dn a zgłosił się do nas młody czło
wiek, któremu niełatwo było dotrzeć dc nasze
go biura, gdyż nie jjhodzf jak iimn. ludzie Mło- 
Jzienec ten posilada górną cześć ciała silną i 
rdzrosłą normalnie, natomiast kończyny dolne 
kaJkoletaiiego dziecka, w wieku bowem dziecię
cym uległ paraliżowi i od tego czasu rozrastała 
się tylko górna część tegu oicła, kończyny zaś 
dolne pozostały bezwładne i nro rozwijały się 
już wcale.

Biedak posuwa się po poikcju, siedząc na po
dłodze i Ł ierując tułowiem swym rękoma, na 
ulicy zaś używa niskego wózka.

Pomimo jednak tegc kalectwa jest dzielnym, 
pracowitym młodzieńcem, wyuczył się krawit 
ctrwta i uważany jest przez swego majstra za 
uajhepszegio z  jep- czeladtatkćiw.

I otóż zdarzyło się, że pokochała go bardzo  
pewna dziewczyna i wyraziła życzenie pojęcia 
go za męża. Kalekę ucieszyła nśezrnerr e  ta 
propozycja, ponieważ jednak odznacza s.ię su
miennością, zgłosił się w  ec stroskany do nas o 
ix»radę, czy ma prawo przyjąć tę propozycję? 
Wobec tego lekarz nasz zaprowadził go do sw e  
go pokoju przyjęć. Wkrótce potem obaj wracają 
do Miara. Z rozpromienionej twarzy kaleki w i
dzę, że 'ekarz wydał opjnję dodatnią.

Upłynęło kilka tygodni bez wieśo o nim, w  
tych dniach jednak otrzymałem od niego list. 
Pisze mi, że jest już żonaty, szczęśl w y  i bardzo 
nam wdzięczny. Mieszka w pewnej wiosce nie- 
daleiko Berlina i jak mi stamtąd donoszą, łubia
ny jesć przez wszystkich, a mieszkańcy wioski 
wyprawili mu take wesele, jaktego tam jeszcze 
nie widziano.

Rozpowszechniajcie 
„Nowy Dziennikf
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DZIAŁ SPORTOWY
Pod redakcji) Dra HENk YKa  LESERA

Sprzymierzeńcy
Makkahi krakowska w ykaza ła  .w ostataich latacb 

bardzo -wielki rozwój. Po zgjednaczertki w swych 
śj-reguch  wszystkich piawże sportowców żydów-

kJoh K"xjko? a  i Trtcrf-rrin w iek. now ych  sefccyj. 
rozrasta! się klub coraz bardziej, zdobył prym at p o 
śród T ow a rzys tw  ijndowsktdb w  Puhsce i stanął w 
rzędzie  czołow ych  S tow arzyszeń  sportowych w  
Polsce. Dyplom honorowy, nadany „M akkahi" kra 
kowiskńei przez Zw iązek Polskich Zw iązków  Sporto
wych za „zasługi położone, około rozwuón aportu w  
Polsce*', b y i wśdornyitii dowodem ucaumuia na jw yż- 
szej magóstratury sportowej d*a pracj „Makikabi".

Zda/wałoŁy się, ie  w  tym pochodzie rozwojowym 
niema poważmiaejsizych pnzcczkód, prócz czystej ry
walizacji sportowej, niema nikogo, ktoby się staTat
0 podkopanie pracy i s iły  tego klubu żydowski ego, 
auiemodiliwienie mc normalnej pracy i  przez stwo
rzenie ] ewmych ograniczeń starać się zacieśnić ratny
1 pertom jego pracy.

Tym czasem  jest inaczej. Znalazła się imstytucla, 
Ltóra stw orzy ła  w arsztat pracy sportowej, dostę
pny dla wszystkich, za  wyjątkiem... Żydów . P ow 
stała Y. M. C. A. krakowska. Powstała ndetylko z 
fundacji, lecz też i datków społeczeństw '’ wśród któ 
rjnet nie brakło i pieniędzy żydowskich. Na budowę 
YMCA płynęły pieniądze żydow sk ie! Nie spodzie- 
w rto  się bowiem społeczeństwo żydowskie, że fun- 
j w z e  te zostaną zużyte na budowę instytucji, któ- 
■e( bram jr będą dla niego zamknięte. Na całym bo- 
IWitn i świeci© są dom y YM C A  dostępne dla Żydów , 
t  jedli p ływ ak Makkahi krakowskiej, Rittermann, 
■taSojący w  Pradze, mógł być członkiem tamtejszej 
[YMCA, ote przypuszcz ano, aby  jego koledzy klubo
w i  z  K rakow a nie mogli korzystać % podobnej insty- 
befi w Krakow ie.

Snpr«ui<icją p ływ aków  >rMakfcabi“  w  sporcie pol- 
gk ta  była w  ch w il powstania Y M C A  przygniatają" 
taSg Ttartad w ięc należało zadać sportow i ż y t  owskie- 
■nn ck>6 decydujący. Zbudowano pływalnię kryta, 
• i  le  ni© wpuszczono Żydów . P rz e z  odebranie im zlt 
n o w e ro  treningu, chciano ich osłabić w  stosunku 
do tych, k tórzy  mśeffi tam zn ołeżć możność K e -

A le  r a t y ie o  do Y M C A  ogran»cz,vła się praca w  
Llera.Joi „rywalfcz acj." ze sporten żydowskim, P o  
Bakfirś czasie stworzono Kaakow sk O kręgow y Zwią 
M t  Cber Sportowych. Tutaj znalazły czynnik: aoty- 
Benhc, ie n ow y teren zwalczania Makflcabi. Jeśli jed
nak; ca terenie pływa ia w ystarcza ł do tego atut zi
m ow ej pływalń:, to  w grach sportowych nie wystar- 
z a r 'o  posiadanie własnej sali, —  gdzieby możns nie 
•wposzegać  Żydów . T rzeba  byto  koniecznie znaleźć 
! Jakieś kluby, btóreby w śród włeOdej Uczby człon
ków  Związku Gier Sportowych chciały u tw orzyć 
ahspólny front i dopomóc do ziwalpzaima „.niebez
pieczeństwa żydowskiego**. Niedługo trw a ły  poszur 
k iw an a . Znc!a*I się sojusznik, k tóry  chętnie stanął 
iw szer egach, zwalczających Irfob żyd ow sk i Sojusz- 
M dem  trm  była... Jutrzenka,
> Jutrzenka, która opanywana przez ^ n o T ,  po 
pnzystąpaenón praiwie w szystkich jej członków do 
Makkabf, po kfflku latach władzy tego stronnictwa, 
jupełrhe podupadła i w życiu sportowem nie odfery- 
lwia dzSstei żadnej roił, ta Jutrzenka stanęła przy bo
ta YMCA i od początku istnienia KOZGS, gdy tyfico 
obodztUlo o jakiś wniosek prze iw  MakkaW sk erowa- 
ny, — zawsze twórz; ła jeden front z antysemicką 
.YMCA.

Rnzyozyn tego nfielrnudno się domyśleć. P o  utracie 
zupełnego znaczenia w  sn orcie, nie można było tak 
ła tw o  zejść z wadov iż . Jeśli w fęc nie można było 
dztełać, jeśdS Sość drożyn 1 jakość siportowf nie mo
g ły  być dowodem pracy to bnzeha było... krzyczeć 
Przychodził w fęc schie o. Dr. P leszowski. repre 
Zjotaert Jutrzeatkr, na W alne Zebrania KOZGS. m ówi’ 
o  komSectanośd reform acji w  sporcie polskim, o konie 
cznośrJ pracy masowej, ba, znalazł się nawet dele
gat Jutrzemł i, k tóry tw ierdził, i,ż należy stw orzyć 
taki zw iązek  giier sportowych, aby on był wzorem  
dta PZPNu. Talkicfh i tym podobnych rzeczy  musieli 
się nasłuchiwać delegaci na walnych zebraniach. A 
gdy potem zblokowano kluby, jednoczące w  swych 
szeregach bumdowską Jutrzenkę —  z ?n|ysonncka 
YMiCA, obejlmowały rządy, to grosa ich zamierzeń 
s tce rw a n ych  było przeciw  „Makikabi".

I%rtMimy swego o n  o niebywałym skandalu ir

rządzenda suirnieju, gdzie kluby żydowskie ęnusiały 
grać w  Sokole, gdyż Ymca naw>e<t własnych meczów 
z  kHuharnd zydowskfenii nic chciała grać u siebie. —  
Pam iętam y to pełtu godniłści stanowisko, zajęte wó- 
wczai przez Makkahi, która odmówiła udziału w  me 
cza z  YM C A , parrręiamy jednak też fakt, Iż nie zra
żało to niesłychane stanoytffił o YM K I panów z Ju
trzenki. Oku gra li z Y M C A  nawet w  Sokole, choć... 
idh do YM K I nie wpuszczono.

Ostatnio zaszły  zm iany w  KjOZGS. Ze znanych 
pnzjciwwUków Makkahi zabrakło pp. Sikorskiego i 
PtoPiowsktego. Zabrakło Jych sztatCarow ych w o 
dzów  w  KOZGS i zdaw ało się, że  będzie już spokój. 
Pozosta ł jednak jeszcze ktoś... Dr. P leszowski, ich 
długoletni wspólt nacownC, nie wypadł om tym Ta- 
zemi z ioId i kiedy wskutek naprężonej sytuacdii 

nie można było znaleźć przewodniczącego na o«ta- 
tniem walnem zebraniu KOZGS, zgodził ijię na pro
wadzenie walnego zebrania. Zaraz na wtrtij-pie zabez
p ieczył się z najważniejszej strony Różneml fortnal- 
riemi posuiniięcfaimi odebrał głos delegatow i „Makka- 
bi“ , a wkońcu w yk luczył go od uoziału we walnem 
zebraniu. —  Falct, że  delegat „M akkahi" postawił 
wniosek o yoluin nieufności dla przewodniczącego 
załatw ił p Płeszuwski bardzo łatwo. Stwiepdrtł że 
delegat „Makkaibd" nie ma prawa stawiania wmio 
sków, gdyż klub jego jest zaw ieszony za niepłacenie 
g rzyw n y. N ie będziem y tutaj roztrząsali strony for
malnej tak zawieszenia, jak też i postępowania prze
wodniczącego. Lw ażam y jednak, że jeśłi był tylko

po&i awioini w niosek na votum mieutoości. to naieża- 
10 go  poddać pod głosowanie, cnoiciażby tylko po to, 
by uchronić się 'od zarzutu, że  votum to było  uzasa
dnione.

Delegat „Ma!:kaibi‘ ‘ opuścił zebranie, a w rtne zer 
hraniie w ybrało  Zarząd, w którym  zgodlnie z  t r a d y  
ają  niema delegatów  na jpo. ważniejszych ki umów, jak 
Makkahi, Wiisły, Legii, W awelu. P ra ce  KOZGS póf- 
dą .^lormaJnym" utartym torem.

Jak w ięc widać dwom  czymmikaan za łeż j w  pSer 
wiszyim Tzedzie na systematyczneim utrącaniu J t ta l ' 
kabi“ . Dla dwóch instytucyj jest tozwóI Makkah, 
solą w  oku. Dla antysemickiej Y M C A  i bundowsidei 
Juitrzenki. C zy  jednak potrafią unt przeszkodzić klu
bow i żydowskiieini' w  jego imponującym rozkw icie?

Nie złam ały p ływ aków  „M akkahi" ogmaimcznsK1 w 
pływaiLni zamów ej. D w ucyfrow e klęski murki* po
nosić w  spotkaniach z Matdkaba ci w łaśnie k tórzy  
w  ciągu canej zim y trm owaU  w  YM C A. N ie  złam ią 
„Makk.abl“  panowiie ze Związku Gi>er Sportowych. 
P o  jednorocznym pobycie w  B klasae w róc iła  d roży  
na M akkatl w  koszykówce do klasy A. Panow ie z 
Jutrzenki przekonał się na własnej skórze, że  na 
zielonej murawie w yższość klubu żydow sk iego nie 
może ulegać wątpliwości.

P o  latach pracy znalazła się Makkahi w  rzędzfie 
największych i najproduktywnilajszych klulbów spor
towych w  Polsce i w  pracy sw ej nie ustanie. N ie 
powstrzymają prowodyra regeneracjk' fizyczned ży- 
dostwa w  jego pochodzie rozw ojow ym  żadni przeci
wnicy. Jedyną 'odpowiedzią godną na ich ataki I in
tryg i jest wzm ożona pnaca i greimjalne, soldanne po
parcie całego społecz ństwa żydowskeego. )rg ).

W isdc mości krajowe
BA] /CER, znany pdtkarz Wisły krakO'Ws'kioj i 

znakomity wdelobojowiec iekko-atletyczny, prze
noś' się na studja do M a szawy i będaae leitkoa- 
tletyozme czynnym w  barw rch AZS>-u warszaw 
skiego.

BOKSERZY W A F T Y  POZNAŃSKIEJ pOKOna- 
li mistrza Danji Aarhus AC w  Poznaniu 12:4 pkt.

FRANCJA—POLSKA mecz itrinisowy jest pla
nowany w  Warszawie na kartach Leigjji w  maju 
19B1 r Starania idą w  kierunku sprowadzenia 
Cocheta i Borotry.

P IE R W S Z Y  Wt PO LS C E  k ry ty  kort tenn isow y 
budpje L e g ia  w arszaw ska.

JE LSE 1 (P o l cm ja w arszaw ska ) w stąp ił do W i 
sły krakow sk iej.

WITKOWSKI, znany piłkarz i narciarz lwow
ski z klubu Czarni, założył pensjonat w  Sławsku, 
gdzie będzie równocześnie prowadził kursy nar
ciarskie.

KRÓLEK STRZELCÓW P1ŁEARHKKH W  
POLSCE został Nawrot (Legija warszawska), któ 
ry na ostatnim meczu z Ruchem zdobyciem: aż 6- 
cru bramę- prześcignął Kc soka z 'jraoovii.

O W E JŚC IE  DO L IG I  konkurują we fin a ło 
wych walkach Lechja lw ow ska  z AKS-om  K ró l. 
Huta.

B E R L IN -  K R A K Ó W  planowany m ecz p iłkar
ski m iędzym iastow y w  Berlinie, został odwo-, any 
przez Zw iązek  brandenburski z powodu naprę
żonych stosunków polityczny l i  maędzy Polską  a 
Niemcami.

S P R A W A  MECZU RUCH— W A R S Z A W IA N K A  sta
ła się kością niezgody między Zarządem Ligii, a jego 
W ydziałem  G. 1 D. — W S D  nakazał powtórzenie me 
cziu 7 grudnia b. r.. anulując pierwsza rozgryw kę, 
atoli zarząd Ligi nile zgodził się z tą ddtyzją, wobec 
czago weryfikacja tego meczu wisi. —  Wldocznam 
jest, że grają tu rolę slily zakulisowe i problem spa
dku Wair&zawiiantoi, która zustoła już uratowana od 
degradacji dzięlki „poświęceniu" W a rty  etc. Trudno! 
pewne kliuby rafuje się staike w  L idze od spadku, 
inne znowu, pow iedzm y otwarci© —  „m niejszościo
w e "  — chętnie siię grzebie. D laczego w łaściw ie 
sipo t mii alby być wyjątkiem  z ogólnego życia społe
cznego?!

Rozmaitości zagraniczne
TR AD YC YJN E  „Ś W IĘ T O  W IO S N Y " W E  FLO  

RENCJI obejmie w  swyn. programie wiiełkile imię- 
dzynanodowe zaw ody lekkoatletyczne i udziałem na.j 
lepszych zswodniozdl. europejskich, także polskich.

R A P 7 D  zdobył ostatecznie pwhar środk Europ;' 
rrim o zw yc ięstw a  rew an żow ego  Sparty praskiej 
w e  W iedn iu  3:2. Rapid  ma w  ostatecznej k lasy fi
kacji p rzew agę jednej bramki.

S Z E ś d O R N IÓ W N A  K O L A R S K A  w  berlińskim  
pałacu aportow ; m zakończyła się seniisacyinem 
zw ycięstw em  p e -y  niem ieckiej Hauser — Hurlgen z 
Kolon ji. Ranach W ik to r  jest Żydem  i za licza  się o- 
beo.nie do najlepszych, k o la rzy  św iata. Zw yc ięstw o 
pow yższe  nad Vam Kem peaen , królem  „s ix  days". 
jest w ie lk im  sukcesem kolarza żydow sk iego

M IS TRZO W IE  P IN G PO N G O W I Ś W IA T A . W> 
grzy  -  łamu, Dawdd, N ek d y , N itroy, mają przy e 
ohać w  grududui b. r. na mecae pokazow e do Łodzi 
Wa-Sizawy.

SCH AEFLR, mistrz śwta/te w  jeździć sztucznej na 
lodzie, odbywa tournee pokaauw* su torach lodo
w ych  AngljL

H IU N B E R G , najlepszy lyżw iaru  Świata, w ybiera 
siię do Am eryki na gościnne w ystępy.

DOBERMAN (Niemcy), jeden z iajfepsz>cb akut<

ków Europy, udaje się do Brazyd|ji, gdzie obejmie 
posadę państwowego trenera aportowego

KAN AD A  w ysy ła  na m istrzostwa hokejowe świata 
w Kryiucy i na tournee po Europie zespół hokejowy 
Dleemore, nie należący do najlepszych ale w ystair 
.• ziający zupełnie do rcuzgnoeniema cdlej E iropjr i 
zdobycia m istrzostwa św iatowego.

LENGLEN, najlepsza kobieca rakieta świata, nos 
się z zamiarem powrotu na kort; oczyw iście w y 
stępować będzie tylko za w ysol iem wyiuagirjdze- 
raleim,

W AŻN IEJSZE  W Y D A R Z FN Ia . Team  piłkarski Ąn 
giiji pokonał po Szkoc; ii Irlandii także Wailję 4:0. u 
zyskując prymat Wledkiiiej Brytanji. —  Sensacyjne 
zw ycięstw o uaiiiosli. berfińska 1  enrws— Bonussia nad 
IFC Nurrben  1:0. —  Team hokejowy Benitoer SC. 
zw yc ię ży ł w  Glasgown© raprez. Szkocji 2:1.

m i s t r z o w s k a  d r u ż y n a  p i ł k a r s k a  a r g e n

T Y N Y  —  LAM E S odbędzie tournee po Europie 1 ro 
zegra zaw ody w  Hisapanh, W łoszech, Fracji, Belgj:, 
Czechosłowacji, AustrU, W ęgrzech , a może I Polsce

DWÓCH TRENERÓW TENNISOWYCH będ®> 
pracowafo w  jwwysrtyuu roku iuid. narybkl>em na
szym teanteowyin. Jednego angażufe Legja  w an ea - 
trtro, drogiego Pot, 5c Lauro—'TeubWw^
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BEZ KRZYKLIWEJ REKLAMY najtaniej TYLKO  u
FloriiśskrM Ip.

, Telefon 105-33 D i
Poleca: WeJnj . Piólna, Aksamity. Flare<i urn/ v iclhi wybór »lcdwaai I I. p.
m m arnaam m m im m m m m m m m m  r e s z t k i  z a  b e zc e i*  sm arn^m m am m m m am m m m im i

FREIWALDA
M ŁODY KUPIEC

Prowadzący w  Niiemczcch ptnzez Jat 10 (dziesięć) 
Samodzielnie skład skór, obejmie odpowiednie pow a
żne zastępstwo lub przystąpi do ininej spółki z g o 
tów ką 10.000 dolarów . Zgłoszenia: M. Strauss, Rze- 
•EÓ , postu restante. 3984x

Wytwórnia robót ręcznych
Sali Gronnertiwnej w MaKcu/r (nałap.)
wykumujti p ierwszorzędnie wszelkie roboty ręczne, 
■w zakres haftów wchodzące, a to: w yp raw y ślubne 
bramki, kapy, pościele i t. d. po cenach bardzo p rzy 
stępnych. 3«85x

tfypożyeialnia książek
CZYTELNIA NAUKOWf 

I BELETRYSTYCZNA
w Krakowie, ul. Św. Jana S.
Boree --  Dor uSJ Suptembeir.
Birkecield -  licbes Eame.
Muheraschi —  Der H en  der t lc rd i.
Travep —  Das Toteiischifi.
Widma* —  DAe Kamei adin.
Lóhndorf —  Sartan Oizean.

REKLAMA 
► ►► DŹWIGNIA HANDLU II

Rozpoczynając akcję preanJj dla naszych Szan- Prenumeratorów w e formie cennych i wartościowych dziel z zakresu wiedzy i literatury 
żydowskiej, jak i ogólnej — dajemy jako pierw szą premję sztandarowe dzieło historjografji ży dowskiej:

prof. H. GRAETZA

„HISTORJĘ ŻYDÓW"
w 8 toniach w przekładzie polskim St S/enhaka z przedmową Dra 1. Schippera

Komplet broszurowany, 32 zeszytowy 8 to
mów, zamiast ceny księgarskiej 48 zł — d'a 
naszych Prenumeratorów tyiko 25 zł. (pius ko
szta przesyłki na prowincję 1 zł. 50 gr-).

pod następującemd warunkami:

B.
Komplet w wybornej, płóciennej oprawk,

& tom ów

C. Bezpłatnie!
Kto zwerbuje 5 du nowych aboitoAów „No- 

zamiast ceny księgarskiej 66 zł. — ! wego Dziennika" : wpłaci równocześnie prenir
dla tiaszych Prenumeratorów tylko 41 zł. (plus 
koszta przesyłki na prowincję 1 zł. 50 gr.).

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje Administracja „Nowego Dziennika" 
w Krakowie, ulica Orzeszkowej L. 7- — Teieto. Nr. 102-79.

neratę za nich przynajmniej na 1 miesiąc, — 
otrzyma 8-tomową „His tonę Żydów" Graetza: 
wydanie broszurowane (cena księgarska 48 zO  
— zupełnie bezpłatnie.

wydanie w płóciennej, wytwornej oprawie — 
(cena księgarska 66 zł ) — za dopłatą 16 zł.

irfllll J L  LlLiHlimlf L L l i  U l l I lh i lR L

W scboi 
.Jońca 

7. m. 32

Grudzień

Środa 

19 Ki siew 5J9l

Zacbóo 
słońca 

3. m. 24

sdsłuMorderca Ginalskiego 
uiiony do sąou

W  Loku da lszego badania Jana R o zm ien ia , a- 
reszlow unego pod zarzutem  zam ordowania Jana 
G inalskiego, Ilęczm ień nadal '.l umączy d ę  niepa
m ięcią odnośnie do przedstaw ionych mu ok o licz
ności i d ow od ów  rzeczow ych  i do popełnienia 
m orderstwa nie p rzyznaje się, tw ierdząc, że nic 
o zbrodni tej nie w ie. N ie  może: oai jednak w yka
zać, gdzie p rzeb yw a ł od w ieczora  dnia 7-go do 
rana dnia 8-go listopada, przyozem  zasłan ia się 
nieprzytom nością um ysł1! w  tym okresie  czasu. 
Św iadek Helena Strączkówna pow tórzy ła  Ręcz 
m ien iow i w  oczy  moment spotkania się z nim w  
dniu krytycznym  ok o ło  godziny 23-ciej, jak zb iegł 
on od strony cmentarza rakow ick iego  w  stronę 
m iasta, tamując chusteczką od nosa krew  z ma
łe go  palca i lew e j ręki, przyczem  zau w ażyła  ró 
wnież, że m iał on urw ą m y klapę od zarzutki Rę- 
ezmień w  odpow iedzi na te zeznania zasłan ia się 
niepam ięcią. N ie  m oże sobie w szczególności przy 
pomnieć, by  w  noc tę p rzeoyw a ł u Strączkówny. 
b y  tam się ob m yw rł i by  od n iej w yszedł nastpę- 
nego dnia wczesnym  rankiem, tw ierdząc cyn icz
nie, że strączkównę jak i innych świadków pierw 
szy  raz widzi przy konfrontanoji. N ie  przyznaje 
się rów n ież  do nar_ę*iza zbrodni, jak  rów n ież  i  
d ow od ów  rzeczowych, k tóre mu przedstaw iono 
tw ierdząc, że nie wie, w  ja k i sposób zm .lazły  się 
W jego posiadaniu. Ręczm lenia w  poniedziałek 
odstawiono d o  dyspozyc ji w ład z sądowych. Śledz
tw o  sądowe spoczyw a w  ręka sędziego śledcze- 
to Dr« OmcbA^BWłldęąo.

S M U T łłY  Z N A K  C ZAS U  

Zam knięcie w ie lk ich  fabryk.
W  w ielk ich  zakładach przem ysłow ych  Schei- 

b lera  i Grohmanna zostaje z dniem 18. hm', do 7 
stycznia 1031 praca ca łkow ic ie  wstrzym ana i to 
w e wszystkich oddziałach. Jako powód w strzy  
mania pracy podaje dyrekcja ogólny kryzys, jaki 
p rzeżyw a  w  dalszym  ciągu przem ysł w łókienni 
czy i brak zam ówień, at akże ten fakt, że na ko 
niec girudinia i początek stycznia przypada w ie le  
dni św iątecznych, wolnych od pracy.

Na skuiek lej d ecyzji 7 tysięcy robotn ików  za
trudnionych w  zakładach Scheiblerowskich, zo 
staje bez pracy. P on iew aż zaś w  ślad za zakłada 
di Scheiblera i Grohmanna poszły także za kłady 
Geyera, liczna robotn ików , k tórzy  nagle znajdą 
się na bruku bez pracy — w zrośn ie  znacznie. T o 
też nic d ziw n ego  żc w  sferach robotniczych w ia 
dom ość o zaniknięciu p racy  w yw oła ła  p rzygnę
biające wrażenie.

„G LO S N A P O R U * P R Z E C H O D Z I AV RECE  
SA N A C J I.

,.Gazeta W arszaw sk a " przynosi następującą 
wiadiomość z K rakow a: ..Gc' kilku dni w  K ra k o 
w ie  ob iega ją  pogłoski o w ie lk ie j tranzakeji dzień 
nikarsko- politycznej G łów ny w łaścic ie l „Głosu 
Narodu". I>. poseł i wice- orezes Klubu Th D.. p. 
S lan is ław  Burtan sprzedaje sw oje  udziały (CO 
pt oc ca łośc i) posłow i B ry le  z B B.. Ju>Ij. hr T a r 
nowskiemu i Januszowi ks R ad z iw iłłow i Aku- 
szerem tranzakeji j^st p Dziacosz, zastępca szefa 
biura prezydium Rady M in istrów , baw iący  od 
dwu dni w  K rakow ie. T ranzakcja  ma przyjść do 
skutku w  najbliższych już godzinach.

Spółkę, w ydającą „G łos N arodu", składają: w  
'-■> proc. księża, w  60 proc p Burtan. w  17 proc 
b r>os. K. Hołeksa i rada.y Kw ieciński.

P. Burtan jest człow iek iem  bardzo zamożnym, 
a sprzedaje orgai. Ch D partji B. B.“.

O OZEM DONOSI O R G AN  A G U D Y .

W e  w czora jszym  numerze „ II. K tirjera  Codz. ‘ 
czytam y:

„K o s tó w , m ieisce urodzenia Tadeusza Kościu
szki, sprzedano spółce żydow sk iej. Jak donoszą 
pisma w ileń sk ie  onegdaj w  w ileńskim  banku 
ziemskim  sprzedano w  drodze licytacji w ie lk i 
majątek ziemski, h istoryczny K ossów  w  pow. slo- 
ntmłHiii^ do którego należy Mjtaecz*. sj :zyzna, w

które j u rodził się Tadeusz. Kościuszko, a w Kow-1 
sow ie został ochrzi zony. M ająteik ten za sumą 
150 tysięcy d o la rów  nabył z rąk polskich n ie jak i 
Rudimal ze Słonima, reprezentu jący podobna 
spółkę żydow ską".

Donosi o tem nie „G łos N arodu ", lecz organ  A - 
gudy i sfer je j pokrew nych ! „...nabył z rąk poł- 
skich.. podobno... soółkę żydowską"...

Kil EW."
m m m

WTOREK, 9 GRUDNIA.
K ra k ó w  (313) 11,40 P rzeg ł P rasy , P A T , 11,53 

Sygnał, Hejnał, 12,10 Gramof. 13,10 Kom. meteor. 
15 Kom. gosp 15,50 Odczyt rządu w y, 18,15 Gram. 
17,15 Odczyt pt. „D ole  i niedole małych m iaste
czek" — w ygł. p ro f L im anow ski. 17,45 Koncert 
F ilii. W arsz. (W ebr, Schubert. Ast, L jad ow ), 18,3S 
Rozm aił Komun. 19 Transm. z W a rszaw y : apel 
poległych 1 j»utku Szw oleżerów , 19,35 Dziennik 
prasowy, 19,50 Opera z Poznania. P o  operze K o 
munikaty oraz retransm isje ze stacyj zaaranioŁ 
21 Hejnał.

L w ó w  (385,1) 11,40— 24 p. K raków .
K atow ice (408,7) 11.40 P A T , 11,58 Sygnał H e j

nał. 12,10 Gramof. 13,10 Kom meteor. 15 Kom. 
gosp. 15,25 Chwilka lotnicza, 15.50 Odczyt, 16,15

ZAKO PANE. Pensjonat 
„P iast" Idy bor/yko" 
sMej i Lconji Krautówmy 
ul. Sienkiewicza, telefon 

Nr. 432. Pokoje słonecz
ne. komfortowe, woda 
bieżąca w  poko.ach. T a 
rasy i werandy Kuchnia 
wykwintna, na żądanie 
dij et etyc zna. Ceny bar
dzo przystępne. 3981x

; K IL IM Y artystyczne. -• 
Dywany orientalne. Gru 

1 nor owa, Kraków', T a r ło - 
I wska 6. boczna Zw ierzy*

niec kie:.1. 1296*

I CHOROBA serca Base 
! do w  astma — Sanato-

„D Y W A N ". Tkalnia dy
wanów,, M im ów , Kra 
ków— Podgórze, ul Kin

g i 9. Te!. Nr. 116-09, tram 
w.aj Nr. 3 —  poleca d y 
wany, kilimy bezkonku
rencyjnie tanio. Klimka 
do na.pjawy dywanów

3839 x

rium „Sahis" Dra Kup
czyk- Kraków SzujsLae 
go. 33S2er

ZAKO PANE Pensjoraj 
Berenbaumowej córki
— został przeniesiony z , 
wafli „Z aw ory " do muno- 
wamei, kom fortowej wflł. 
„Ruczaj", u! Zamojskie 
go, — woda bieżąca, cle 
pła i zimna w pokojach
— łazienki — telefon 256



atr. 5  „NO W Y DZIENNIK", środa 10- XII. 1930   Nr, M C

ijBSZTK PARYSSJE

Dzień św.
Iteiwne zaiste święto. Ni© notowane w kalen

darzu kolorem czerwonym, nie uznane przez 
Oficjalne czynniki państwowe ani też przez Ko~ 
Sciól, a jednak święto narodowe, właściwiej o* 
kreślrwszy: święto indowe w  pełnem tego sło- 

znaczeniu. Sw. Katarzyna jest, jak wiado- 
tuo, opiekunką niezamężnych niewiast, które li-

e sobie zwyż 24 wio m. Odzież ich szukać, 
nie w szeregach zapracowanych midine- 

nadających zresztą w wielkiej mierze swoi 
•ty wyraz życiu paryskiemu. One to, niedości

gnione realizatorki haseł naturalnej swobody, 
(szczerej, nieskrępowanej, bujnej radości życia 
i' ożycia, opiekunki studentów i muzy artystów, 
(opiewane tysiąckrotnie w dziełach literatury 
europejskiej, urodzone gosposi© i czułe przyja 
Ciółki, reprezentują niestety na bruku paryskim 
typ staropanieństwa. A jednak wbrew trudnym 
wartmkom życiowym i wyczerpującej pracy 
zarobkowej zachowują zawsze wiarę i ufność 
•w lepszą, świetlaną przyszłość. Społeczeństwo 
(francuskie uznaje to ich prawo do nagrody a wy 
razem troskliwego poparcia jest właśnie świę
to Katerinetek. Święto starych panien a równo
cześnie święto pracującego ludu.

Może dlatego właśnie dzień ten nie iest wol- 
« y  od pracy, jakkolwiek magazyny, teatry, i 
kina, kabarety a nawet dzienniki w pięknej i chlu 
bnej rywalizacji starają się uprzyjemnić cór
kom Paryża kiTka godzin nocnych, poświęco
nych wyłącznie ochoczej zabawie i wszelakim 
rozrywkom.

Już w przeddzień właściwego święta odbyły 
&ę tradycyjne zawody sztafet, złożonych z mi 
'dlnetek, zajętych w eleganckich magazynach 
mód. Na starcie u wylotu Montpamassu stanę
ło kilkanaście konkurujących drużyn, dzierżą
cych miast zwyczajnych sztabek drewnianych 
tekturowe pudełka na kapelusze, zaopatrzone 
w  firmę danego magazynu. Dziewczątka mimo 
wczesnej pory zjawiły się w komplecie, pięknie 
wypudrowane i podmalowane, jakby ruszały 
conajmniej na podbój serc męskich. Znak star
tera i długa kolumna biegaczek rusza w drogę, 
by w 28 minutach pokonać przestrzeń blisko 
siedmniu kilometrów. Przechodnie, ustawieni 
wzdłuż trasy, okrzykami i cukierkami zachęcali 
swe pupilki. Trudno zaiste opisać, co się działo 
u mety. Zgrzane, spocone dziewczątka triumfu 
jącym wzrokiem wodziły po rozentuzjozmowa- 
nym tłumie, niesyte oklasków i wiwatów. Rolę 
gospodarzy, jak to zwyczajnie bywa objęli uli
cznicy paryscy, moralni zwycięscy zawodów. 
Towarzysząc przez cały czas sztafetom, nieje
dnokrotnie ofiarną pomocą we właściwym mo
mencie przyczynili się do triumfu koleżanek i 
przyjaciółek. Józefina Backer, która Morfeusz 
zbyt długo tulił w swych objęciach, zdołała je
dnak zjawić się jeszcze w porę, by imieniem 
„Pętit Parisien" pogratulować i serdecznie wy
całować zwyoięzką drużynę magazynu Patou.

Dzień następny . wieczorem. Wzdłuż wiel
kich bulwarów ciągną sznury pięknie wystrojo 
nych midinetek nucąc żałosną pieśń.

„Saint Catherine, priez pour nous,
Saint Catherine. protegez nous"

Czy wysłucha gorących próśb?
Finał. Dziennik „Le Journal" postawił w tym 

dniu do dyspozycji midinetek kolosalny gmach 
Lunaparku. Wraz z kilku dziennikarzami pary
skimi znaleźliśmy się około godziny jedenastej 
na miejscu. Już z daleka biła w oczy łuna prze 
pięknej iluminacji, której szczytowym efektem 
był misterny półksiężyc na kopule pałacu. — 
Wchodzimy. Rozbawiony tłum szturmem zdo
bywa w a g o n y  kolejki nadziemnej. Kaskady 
śmiechu dc/latują nas z gabinetu osobliwości. — 
Różnobarwne lampiony migocą we falach stru
myka, skromnych zazwyczaj rozmiarów, dziś 

, na skutek wylewu Sekwany, rwącej rzeki.
A wewnątrz — dancing. W  dwóch gustów

Katarzyny
nych, stylowo urządzonych salach przewijają 
się w  tanecznym splocie midi/net ki, ofraczem, stu 
denci wszystkich ras i narodowości, młodzież 
przedmieść paryskich. drobnomieszczaństwo. 
Towarzystwo mieszane. Córki burżujów, będą
ce pod opieką matek, ocierają się o gustownie 
choć skromnie ubrane midinetki: fryzjerki, ma- 
nikurzystki, panny sklepowe, kelnerki. Suną 
rozbawione pary po kamiennej posadzce, wdzię 
cznie, lekko, posuwiście. Strzelają w powietrze 
rakiety świetlne. Rżnie od ucha doborowa or
kiestra.

Jedyny to bal w swoim rodzaju. Nie znaj
dziesz tam wspaniałych toalet ni eleganckich 
lakierów, piór fantastycznych ni też drogiej 
biżuterii. A przecież jak wytworne i klasyczne 

swej prostocie są, papierowe nierzadko, stro 
je miłych midinetek. Czy można też brać za 
złe malarzowi o rozwichrzonej czuprynie, że 
do wypożyczonego fraka ubrał czarnego mo
tylka? Nie! Po trzykroć nie. Tu i tylko tu gości 
młodość, nieskrępowana w swym naiwnym ide 
aliźmie, żądna uciech po trudach całorocznych. 
Tu odsłania się prawdziwe oblicze Paryża, któ
ry do snu kołysał pieśniarzy ulicznych, wydrwi 
groszów przemiłych, poetów-żebraków. pło
miennych idealistów. Tu wreszcie Paryż otrzą
sa z siebie narzucone mu sztucznie więzy re
klamy na podziw cudzoziemców, by odnaleźć 
siebie.

Wtem potężny głos megafonu przerywa na
sze rozmyślania. Niestety głos speakera tonie 
wśród grzmotu oklasków, które z niepohamo
waną siłą wybuchają w tym momencie. Po 
chwili zagadka niezrozumiałej początkowo ma
nifestacji zostaje wyjaśniona. Na trybunie uka 
zał się On —  bożyszcze Paryża, król kabare
tów, piewca miłości i bard stolicy. Wysmukły, 
elegancki, uśmiechnięty —  Maurice Chevalier. 
Uśmiech wesela rozjaśnia charakterystyczną 
twarz, odsłaniając dwa szeregi prześlicznych 
jakby z kości słoniowej toczonych zębów.

Maurice — jest wśród przyjaciół. Tłum, ota 
czających estradę midinetek i szansonistek, to 
sfera, z której wyszedł i której dziiś jeszcze 
zawdzięcza swą sławę. Oficjalny Paryż, Paryż 
cudzoziemskich bywalców kabaretowych i roz 
wydrzonych heter wielkomiejskich, wyrzekł się 
go już oddawna. Sale Chatelet świecą pustka
mi. Wielki Maurice ucieka do Ameryki, kto 
wie, czy nie nazawsze. Tylko ulica pozostała mu 
wierna. Wyciągnięte na powitanie dłonie, to 
dłonie kolegów, przyjaciół, adoratorów. W y
czuwa to Cheval;er, kiedy przeto falanga, chcą 
cych go powitać wzrasta niepomiernie, ubó

stwiany. zgrabnym skokiem przesadza barjerę 
i jest... wśród swoich Ogłuszający, niebosięż
ny wrzask, towarzyszący temu wyczynowi 
sportowemu jest tylko nikłem świadectwem ra
dości stłoczonego ludu. Wielki chansonier ści
ska dłonie, całuje piękne oczy wniebowziętych 
midinetek, a tym, których ten zaszczyt spo
tkać nie może, śle skinieniem ręki ukłon powi
tania.

Po chwili wraca n? podjum. by w gronie sę
dziów przyjąć defiladę, biorących udział w kon 
kursie kostjumów. I oto ciągną w braterskiej 
zgodzie pyszne oddziały białoczerwonej piećho 
ty z „Parady Miłości" a tuż za nimi oddział 
Kozaków w paradnych mundurach. Orkiestra 
gra marsz „Parady Miłości" a tłum wtóruję. 
Zabłysły blaszane szable. Królowa, może nawet 
piękniejsza aniżeli na filmie, prezentuje dostoj
nemu małżonkowi w cywilu swe wojsko. Dalej 
postępuje żałobny orszak w strojach z XVII w. 
z wielką tablicą: „Spensjonowanie ustawy o
ubezpieczeniu socjalnem", (policzek wymierzo
ny parlamentowi francuskemu). Republika fran 
cuska w towarzystwie Napoleona i Ludwika 
XIV, grupa girls, maski z XVI i XVIII w. Szko 
ci, Polacy, Rosjanie, cyganie, murzyni, Hi

szpanie a w końcu czarny „Znak zapytania", 
symbol zwycięstwa francuskiego. Wielka ilość 
nagród pieniężnych, potęguje radość, szczęśli
wych wybrańców, która w tym momencie do
sięga punktu kulminacyjnego. Clievalier scho- 

■ dzi z trybuny i w otoczeniu rozlmkanej świty 
w triumfalnym pochodzie przebiega salę, nio
sąc wszędzie zew ladości i wesele. Bo prze
cież życie tak krótkie i smutne, a chwil rado 
nych tak mało" —  jak powiada piosenka.

Zawrzała zabawa. Zawirowały pary przy 
dźwiękach zadzierżystego walca. Godziny mi
jały w upojeniu.

• • •

Różowa jutrzenka, przezierająca drobnenu 
skrawkami z za gęstej zasłony skłębionych 
chmur, zajaśniała na wchodzie. Płomienie czer 
wieni oblały strzeliste kolumny Łuku Triumfal
nego. Pogasły światła lamp łukowych. Wsta
wał nowy dzdeń. Z melancholijnym uśmiechem 
na ubarwionych policzkach spieszyły midiset- 
ki do swych warsztatów pracy

Paryż, w listopadzie. T. Bienenstock

Kult „Świętych" krów w Indiach
Hindus, który uderzy krowę Lub ią skaleczy 

—  nawet nieumyślni© — .mus , zgodnie z prze
pisami leligljnemi, 'odbyć pokutę. Rozmaite są 
stopnie tej pokuty, w  zależność od sekty, do 
której należy winny oraz od kapłana, fetory 
karę i pokute wyznacza.

Poświęcane kirowy, t. j. te krowy, które py  
zostają hr utrzymaniu świątyń bramińskich i do
0 ch należą, noszą na szyji spore dzwonki bla
szane, które dźwięczą głośno przy każdym ru
chu- zw ierzęcia i sygnalizują jego obecność. Na 
odigłos dzwonka wikmi przechodnie się rozstą
pi ć na ulicy i dać przejście krowie, choćby przy 
szła jąi fantazja przespacerować się lub rozło
żyć na chodniku.

Hindusa, który wbrew tradycji, potrąci lub 
zepchnie poświęcone zwierzę z drogi, czeka ka
ra, często potworne w-ielka w stosunku do po
pełnionego grzechu, — przynajmniej w  oczach
1 pojęciu Europejczyka.

Na ulicach K a lk u ty , czy innego miasta w  Im- 
djach można od czasu do czasu spotkać obro
śniętego jak zwierz, n e-uczcsanego i niemytego 
od lat Hindusa, który nosi na szyji dzwonek mc 
siężny, dźwięczący głośno przy każdym ruich-u. 
Człowiek ten co pewien czas wydaje głuche, 
przeciągłe ieto, mające naśladować porykiwanie 
krowy. Jest to właśnie „grzesznik", skazany na 
karę i pokutę za zabicie krowy poświęcanej. — 
Z wyroku „guru". kapłana — musi on z dzwon
kiem na szyj wędrować d żebrać po ulicach 
miast i wisi. Ogon zabite, kirowy zwiesza mu 
się u pasa, jako dowód popełnionego przezeń 
przestępstwa.

Pokuta Hindusa mus trwać całych 7 lat! — 
Przez siedem pełnych lat mus: grzesznik, który 
ośmielił się podnieść rękę na święte zw  erzę. 
wędrować jako pokutnik—żebrak po kraju, aby 
n-ybłagać u bóstw opiekuńczych łaskę i przesą
czenie aa zbrodni; swoją.

Dziiwny kult krowy w  Indjach 1 opieka, jaką 
ją otaczalą kapłani bramińscy i sekty religijne, 
przypom ną kult krokodyla w starożytnym Egi
pcie.

I tu i tam na powistianie tego Mitu złożyły się 
jednakowe przyczyny i motywy. W  Egipcie kro 
kwdyfe pełniły wówczas rolę czyścic eli rzek i 
wód, pożerając wszelkiego rodzaju padlnę, — 
przeto kapłani otoczyli je opieką ze względów* 
higieny, nie pozwalając tem samem ludności 
na w ytęp cnie tych drapieżnych jaszczurów.

W  Indiach w  zamierzchłych czasach marność 
obchodziła się źle z bydłem, które ginęło w wdeł 
kie; ilości. Stąd też stan kapłański, powodując 
są  względam i na gospoda rkę toiną i utrzyma- 
me ludności, wziął krowę pod swą opiekę i —  
ogłosiwszy ją za zwierzę poświecone bogom, —  
stworzył dla* niej szeroke ptrzywieje.
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